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Ogłoszenie przedpłaty

lia 1 złr 3 -ca J

w A u s tr ji :
z p rzesy łk a  
pocztow ą
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n a  „ K r a J “

Cena W Krakowie:
przedpłaty:

od X  kwietnia 
do 30 czerwca

Uprasza się o wczesne zamawia­
nie dziennika.

Prenumerata liczy się od 1 i 15 
miesiąca.w .
Ęggf~ R azem  z p re n u m e ra tą  n ad sy łać  m o żn a  p ie ­

n iądze  n a  d z ie ła  w y d an e  n ak ład em  w yda­
w nictw a „ K ra ju “ , k tó ry ch  sp is z n a jd u je  się 
m iędzy  in se ra tam i, a  k tó re  z a  go tów kę lub 
z a ' p o b ran iem  pocztow em  p rzynajm nió j za  
zł. a . 1 c. 50 p rz e sy ła  fran k o  A d m in istra ­
c ja  „ K ra ju “ .

Przegląd polityczny.

Dzienniki w iedeńsk ie  za jm ują  się one- 
gdajszem i rozpraw am i w izbie n a d  aka- 
dem ją  techniczną we L w ow ie .  S tw ie rdza  
ją  one, źe m o w a  d ra  Z iem ia łkow sk iego  
zrobiła na  cen tra lis tach  najgorsze  w raże­
nie dlatego, że dr.  Z iem ia łkow sk i „żąda ł  
tych 250,000 zła. ja k o  n a g r o d ę  za 
w iernokonsty tucy jne  postępow anie  P o la  
ków i za  t o ,  źe b e z  p r o t e s t u  p r z y ­
jęli w ybory  bezpośredn ie" .

O czyw is ta  cen tra liśc i nie p o jm u ją ,  jak  
można żądać  „n a g ro d y "  za  postępow anie ,  
które je s t  je d y n ie  „legalnóm i lo ja lnóm ".  
W  każdym  raz ie  dr.  Z ie m ia łk o w sk i  i j e ­
go adherenci  odb ie ra ją  sm u tną  n a u k ę  od 
centralistów.

Ja k k o lw iek  w w ydzia le  w yznan iow ym  
izby wyźszój zna laz ła  się k le ry k a ln a  m nie j­
szość z p ięc iu ,  k tó ra  p o d a ła  osobne^ w o­
tum mniejszości względem  I g o  p ro jek tu  
wyznaniowego, to j e d n a k  b i s k u p i ,  b ę ­
dący cz łonkam i w ydzia łu ,  w o tum  tego 
n i e  p o d p i s a l i .  N a to m ias t  wszyscy b i ­
skupi ogłaszają  o sobny  m e m o r ja ł  p ro te ­
stujący przeciw  p ro je k to m  do ustaw  w y­
znaniowych.

Dzisiaj izba  n iższa o d b y w a  znow u p o ­
s iedzen ie ,  n a  któróm ro zp raw ia ć  będzie  
dalój nad  budżetem . I z b a  wyższa zbierze 
się dopiero we w to rek  na  posiedzenie.

P o d  p rzew odnictw em  Ju l ju sza  S im ona  
odbyło  się d. 22 bm . d ług ie  posiedzenie  
repub likańsk ió j  lewicy. N a jp rzód  o b ra d o ­
wano n ad  fer jam i p a r la m e n ta r n e m i , n a ­
s tępnie  n ad  zak ła d an ie m  k a n a łó w  we 
w schodn ich  d ep a r tam e n ta ch  F ra n c j i .  — 
W  k o ń c u  o b rad o w a ła  lewica re p u b l ik a n  
s k a  nad  sp raw ą  p rzed łużen ia  w ład z y  r a d

depa r tam en tow ych .  U chw alono  ośw iad­
czyć się za o b roną  zasad a odrzuceniem  
wszelkich w ybiegów, k tó ry ch  ks .  Broglie 
w tój spraw ie  używ a. Nie trudno  je d u a k  
przewidzieć, źe i w tój kw est j i  pozos ta ­
nie lewica w mniejszości.

U  M ae-M ahona o d by ła  d. 21 bm. p o ­
siedzenie wyższa r a d a  w ojenna, w któróm 
wzięli udz ia ł  jenera łow ie  C anrob t r t ,  de 
Failly , Borel ,  G re lay  i książę Aumaie. 
N a posiedzeniu  tóm obradow ano  nad  spo­
sobam i pow ołan ia  i ćw iczeń żo łn ierzy  ar- 
mji te ry torljanój.

D n ia  21go d. m. w y lądow ał zwycięzca 
A szantów , Sir G arn e t  W olseley  w P o r th s -  
m outh ,  z k ą d  zaraz  od jechał  do L o n dynu .  
W szędz ie  w ita ła  go  ludność  z uniesie­
niem. L o rd  m ajo r  L o n d y n u  urządził  dla 
j e n e i a ł a  bank ie t ,  a  mnóstwo innych  owa 
cyj p rzygo tow ują  dlań  wszędzie. O trzym a 
on s ta lą  ran<ę je n e ra ł  m ajo ra  i 1500 fon 
tów Bzterlingów rocznój ren ty  dla siebie 
i swego bezpośredn iego  po tom ka .  N a  ży 
czenie k ró low ej odbędz ie  się w H y d e  
P a r k u  przeg ląd  w ojsk  zwycięzk icb .

P re te n d e n t  h iszpański D o n  K arlos  b a ­
wi się ju ż  w „k ró la  K aro la  V I I " .  J a k o  
tak i  w yda ł on dekre t ,  ( w k tó rym  ozna j­
mia, źe z zadow oln ien iem  p rzy ją ł  dępu- 
tac ję  „lo lajoego" miasta  O n a  t e, p roszą  
cą o przyw rócen ie  m iastu  dawniój istnie 
jącego  tam  uniw ersyte tu .

O miasto B i l b a o  w alka  ciągle je sz ­
cze się sroży. Sza la  zw yeięz tw a chwieje 
się jeszcze .  P rzesz ło  60,000 żo łn ierza  je s t  
tam angażow anych  w walce. IV samórn 
Bilbao kob ie ty  za ję te  są budow an iem  
b a ry k a d .

TaKtyKa gatoinetu
a  delegacja polska.

T a k ty k a  gabinetu  ks. A uersperga  za ­
sługuje  na  g łębsze  s tudjum . Nie m ożna 
jć j  odm ów ić  zręczności i bystrości.  M ini­
sters two idzie k rę te m i ścieżkami, a lóżne  
w ierne sobie hufce rozdziela  i p rowadzi 
każdy  osobno. D opióro  w chwili po trzeby  
skup ia  ono hufce te  na  jednóm  miejscu, 
pobiją  p rze c iw n ik a  i odnosi zw ycięz tw o.

P rzec iw n ików  zaś swoich m a  ono ze 
w szystkich  s t r o n ; raz  na praw icy, raz  po 
lewicy izby. Z ad a je  ono tóź k lęsk i na  
p rzem ian  praw icy  i lewicy — k le ry k a ło m  
i l ibe ra łom . Co więcćj um ie  ono w chw i­
lach  po trzeby  pozy sk ać  p rzym ierze  j e ­
dnych  D r z e c i w  drugim , b ić  p raw icę za 
pom o c ą” lewicy, a lewicę za  pom ocą  p ra  
wicy. J e d e n  ty lko  s ta ły  p u n k t  oparc ia  
m a  gab in e t  w izbie —  jeden  stały zastęp ,

na k tó ry  zawsze liczyć m oże i k tó ry  d o ­
tąd  n igdy  jeszcze nie zaw iod ła  zaufania 
rządu  —  a  mianow icie Rusinów . Czy i 
rząd  dzisiejszy n igdy  nie zaw iedzie i c h  
oczekiwań i nadzie i ----- to p rzysz ło ść  d o ­
pióro pokaże.

D o tychczas  j e d n a k  t rze b a  p rzyznać ,  że 
ty lko  je d n i  Rusini p o s tę p u ją  konsekw en  
tnie i wiedzą czego c h c ą :  idą  oni r ę k a  
w r ę k ę  z rządem , nie opuszczają  go p rzy  
żadnój sprawie , spodz iew ając  się od n ie ­
go —  p ro tekc ji  i opieki.  I n n e  s tronn ic tw a  
izby n ie  m ają  ja sn o  wytknię tego  p lanu —  
albo raczój nie m a jąc  na  o k u  li ty lko  
r z ą d u ,  ale w alcząc z sobą  naw zajem  
stoją raz po s tron ie  rządu , to znów p r z e ­
ciwko niemu.

Cztóry ważne sp raw y  t r a k to w a ła  d o ­
tychczas  izba  niższa w bieżącój s e s j i : 
finansową, d z ienn ika rską ,  w yznan iow ą i 
budżetową. P o p a trzm y  się ja k  rozm aite  
szykow ały  się w tych sp raw ach  s tro n n ic ­
tw a w zględem  rząd u  i względem  siebie. 
W  spraw ie  fiaansowój rząd  zdecydow ał 
się na  koncesje  dla g ie łdy i ban k ó w , aby 
sobie tóm samóm z jednać  p oparc ie  cen 
tralis tów. W  o b rad a ch  nad  k asam i z a p o ­
mogowemu i p o trze b n ą  w tym  celu po 
życzką  80 m iljonow ą centraliści r e p re z e n ­
towali in te resa  gie łdy i b a n k ó w ;  rząd  stał 
po ich Btronie, bo zd e cy d o w a ł  się na  u  
stęps tw a: w tedy  to  przeciw  rządow i i p r z e ­
ciw s tronn ic tw u  cen tra l i s tycznem u  w al­
czy ły  z jednoczone  f ra k c je  opozycji,  w a l­
czyli k le ry k a ln i  i federaliści wszelkich  
odcieni.

W a lk a  ich b y ła  bezow ocną .  R z ąd  po 
bił ich na  g łow ę, bo m ia ł po ewo|ój s t ro ­
nie centralistów z lewicy i —  Rusinów 
z cen trum .

W  po jedynczych  zaś p u n k ta ch ,  w k t ó ­
ry ch  w izbie mższój nie m ożna  by ło  p rze ­
chylić  szali zw»ycięztwa n a  s tronę  c e n t r a ­
lis tów i r z ą d u :  posiłkow ano  s:ę  pom ocą  
izby wyższćj. P rz y p o m in a m y  tu  w niosek  
M endelsburga ,  k tó ry  c h w i l o w o  p o m ie ­
sza ł  szyki centralistów  w izbie niższój. 
W  ogóle więc w tój spraw ie  finansoiyćj 
zw ycięży ła  lewica ce n tra l is tyczna ,  zwy 
ciężył rząd ,  a pobici zostali rozm aitego 
odcien ia  an t icen trabśc i .

Ż e  k lę sk a  ta  m usia ła  w yrodz ić  w  anti- 
cen tra l is tach  żądzę  odwetu, jes t  rzeczą 
natura lną .

P rz ed s ta w ia ły  się atoli p rzy  najbliższej 
sprawie , p rzy  spraw ie  s t e m p l a  d z i e n ­
n i k o w e g o  dwie d r o g i ,  d w a  sposoby  
odwetu , albo raczój p rzeds taw ia ła  się al 
te rn a ty w a  zem szczen ia  się za  doznane 
klęsk i  w spraw ie  fiaansowój n a  rządzie ,  
albo tóż n a  s tronnic tw ie  centra lis tycznóm .

W  spraw ie  tój bow iem  rzą d  oddal i ł  się. . . .  • A -od s tronn ic tw a  cen tra lis tycznego  i s ta n ą ł  
na  przeciw nóm  stanow isku .

Centra liśc i p ragnę li  z n i e s i e n i a  s te m ­
p la  dzienn ikow ego ,  rz ą d  p ra g n ą ł  u t r z y ­
m an ia  s tem pla .  G d y b y  f rakc je  anticen- 
tra l is tyczne ,  g d y b y  sam a ty lko  de legac ja  
po lska  g ło sow a ła  w tedy  z een tra lis tam i,  
odpłacil iby  oni rządow i p ię k n e  za  nado  
bne  i w yw zajem niliby  m u się za  k lę sk i  
poniesione w  spraw ie  fiaansowój. A le d e ­
legac ja  po lsk a  ile raz y  m ia ła  w y b ó r  m ię ­
dzy  za d an iem  k lę sk i  rządow i albo z a d a ­
niem k lęsk i  lewicy cen tra lis tycznej ,  w o ­
la ła  zawsze k o rz y s ta ć  ze sposobnośc i  i 
z a s k a r b i ć  sobie w zględy  rządu ,  ch o ­
ciażby naw et ze sz k o d ą  k ra ju  i w brew  
woli w yborców . T a k  tćż u cz y n iła  ona  w 
kwestji  dziennikarsk ió j .  W y ś w ia d c z y ła  ona  
usługę rządow i,  l icząc  n a  w zg lędy  j rg o  
i zada ła  k lę sk ę  cen tra l is tom , k tó ra  je d n a k  
s tosunkow o w równój m ierze  b y ła  k lę sk ą  
dla —  Galicji .

N ad e sz ły  p ro je k ta  w yznan iow e. O c h o ­
czo i z z a p a łem ,  g o d n y m  lepszój sp raw y  
szli do sz tu rm u  cen tra liśc i u ch w a la jąc  
ustaw ę p o d d a jąc ą  ca łą  h ie ra rch ję  k a to l ic ­
k ą  w A ustr j i  pod  w ład z ę  cen tra lną ,  o d ­
d a jąc ą  kośc ió ł  cały na  ła s k ę  sy s tem u  c e n ­
tra l is tycznego ,  aby  z nim ro b i ł  Co m u  się 
żyw nie  podoba .

J a k ie ż  to czu łe  w es tchn ien ia  p rze s ła ła  
w tedy  de legac ja  po lsk a  rządow i,  ja k ż e ż  
zw rócona  do rz ą d u  oczam i p r z e w ra c a ła  
w y cz ek u ją c  jak ió jś  po m o cy  od niego z a  
o d d an e  u s ług i w sp raw ie  s te m p la  dz ien ­
nikow ego 1 A le  r z ą d  ru sza ł  ty lk o  ram io ­
nam i i m ilczał,  bo  u s taw a ta  da jąca  w ła ­
dzę n ie s ły c h an ą  sys tem ow i cen tra l i s tycz­
nem u  i w ładzy  cen tra lnó j ,  u s taw a  ta  j e s t  
rządow i n a  r ę k ę  i o d d ać  m u  m oże  w ie l­
kie usługi.  A  więc rząd  o d k o m e n d e ro w a ł  
Rusinów  „w lew o" , aby  szli razem  z cen- 
tra l is tam i i pom aga li  u chw a lać  p ro je k ta  
w yznan iow o-cen tra l is tyczne .

T y m  razem  więc de legac ja  po lsk a  ni© 
do zn a ła  w dzięczności  ze s t rony  rządu . 
A le zaw ód  ten  j a k k o lw ie k  gorzk i nie 
zm nie jszy ł  platonicznój m iłości delegacji 
polskiój do rzą d u  i p rzy  najbliższój s p r a ­
wie znów  w ierne  of iarow ała  ona  usługi 
swe rządow i raz em  z w ie rnym i zaw sze 
Rusinami. B y ła  to  sp raw a  w y d z ia łu  t e o ­
logicznego w I n s b ru k u .  Z o o w u  rozesz ły  
się chwilowo drogi cen tra l is tów  i rządu ,  
a P o lacy  i Rusini poszli za  rządem . R u ­
sini d la  tego , źe zaw sze k o n se k w e n tn ie  
idą  z rządem , P o lacy  za pew ne  jedn i  z 
p rzekonan ia ,  d rudzy  m oże w nadzie i,  że 
rzą d  przecież u zn a  ich zas ług i i p rz y  
pierwszój lepszój sposobnośc i  w ierność

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść zżycia  amerykańskiego 

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z n iem ieck iego .)

( C i ą g  d a l s z y . )

XII.
B y ło  to  oko ło  p o łu d n ia  dn ia  n a s tę p n e ­

go, gdy  ekw ipaż  M illera powoli p rzed  
dom  jego z a je c h a ł ,  a z niego wy 
siad ł  ón ze swoją c ó r k ą  i ciocią Betsey  
w tow arzystw ie  p ie rw szego  b u cb h a l te ra  
swego. W łaśn ie  p rzy jecha li  z  pogrzebu  
ko lb  k tó r a ,  a z a p ła k a n e  oczy  kobie t,  j a  
ko tóż  pow ażne  oblicza m ężczyzn  św iad 
czy ły ,  że w szys tk im  se rdecznie  żal by ło  
M asona. .

P rz y  wejściu n a  dziedziniec zw róci ł  się 
hucbha lte r  do b a n k ie ra  i z apy ta ł ,  czy  nie 
jjja dla niego jak iego  zlecenia.

Miller n am y ś la ł  się ch w ilk ę ,  a potóm 
r z e k ł :

— C hodź pan  z n am i ,  panie B row n, 
w kró tce  s łużyć ci b ę d ą  pan ie  w par lo rze ,  
a i j a  b ę d ę  m ia ł  k i lk a  s łów z panem do 
p o m ó w ie n ia ;  sądzę ,  źe będz ie  to  najle- 
piój te raz  zała twić.

Ciocia B e tsey  spo jrza ła  badaw czym  
w zrokiem  w tw arz  Millera i sp o tk a ła  się 
z łagodnóm , ja sn ó m  jego  spojrzeniem .

— Nie dajcie  ty lko przy jacie low i n a ­
szem u zb y t  d ługo  na  siebie czekac  
rze k ł  do k o b ie t  i poszed ł nap rzód  k u  
bibljo tece, skinieniem rę k i  dawszy znak  
do odejścia  o cz eku jącem u  nań  służą
c e m u . .

Z rzu c i ł  palto  i zaczą ł  p rzechodzić  się 
po p o k o ju ;  w yraz  tw arzy  je g o  by ł je 
dn ak ż e  zupe łn ie  inny niż dawniói, k iedy 
ta k  sam o chodził  w tym  poko ju  ponury 
i pe łen  sm u tnych  myśli. O becn ie  b y ł  on 
ca łk iem  spoko jny ,  zdecydow any ,  a p rze  
chadza jąc  się zdaw ał się ju ż  ty lko  szy 
k o w a ć  pow zięte zam iary .

Z aledw ie  k i lk a  razy  p rzeszed ł  się, gdy  
nagle s tanął ,  p a t rz a ł  przez chwilę p rzed 
siebie a  potóm podniósłszy  sw obodnie  
g łowę, u d a ł  się do parloru.

T a m  za s ta ł  F a n n y ,  p rze d  k tóró j dz ie ­

cinnym  praw ie  uśm iechem  zn ik ła  już  
b y ła  ża ło b a  dopiero  co p rzeby tego  sm u­
tnego ob rzędu ;  rozm aw ia ła  ona  p ó łg ło ­
sem z buchha lte rem , a tw arze  ich o b o j­
ga zapa t rzone  n a  siebie p rzeds taw ia ły  o- 
b r a z ,  k tó ry  w yw abił  n a  tw arz  b a n k ie ra  
uśm iech zadow olo ien ia .  S ta ru sz k a  sie 
działa  p rzy  oknie , spog ląda jąc  z p ew nym  
rodzajem  roz ta rgn ien ia  na  ulicę.

—  Nie wiesz pan ,  pan ie  B row n, ja k  
stoi p roces R o c k m a n o a ? — za g ad n ą ł  Miller, 
ja k b y  chcia ł w ten  sposób  ty lko  r o z p o ­
cząć ro zm o w ę i p rzy su n ą ł  sobie k rzes ło  
do kom inka .  —  U siądźże pan ,  ażebyśm y  
wygodnie ze sobą ro zm a w iać  mogli!

— W iem  ty lk o  tyle  —  o d rze k ł  m łody 
cz łow iek  p rzysuw ając  sobie także  k rze  
s}0 _  że on dzisiaj po zaw iadom ieniu  
go o t rze ch  przeciw  niem u w ytoczonych  
skargach , m ianow icie  z pow o d u  m o rd e r ­
stwa, publicznego  i złośliwego o szczer­
stw a oraz zaburzen ia  spokojnosci  pu  icz- 
nój, za złożeniem  przez  przy)ac ió ł jego 
bardzo  wysokiój kaucji  uw oln iony  został.

  Z npew ne —  rz e k ł  b a n k ie r  z usmie-
chem , w k tó ry m  nieco go ryczy  przebi 
ja ło  się —  p o rę k a  j e d n a k  p rzy jac ió ł  jego

nie na  d ługo  go ochroni.  T o  co on m n ie  
w y rz ą d z i ł ,  b y łb y m  puśc ił  w n iepam ięć ,  
chociaż  p rz e k o n a n y  j e s t e m , źe swojój 
wolności dzisiejszój na  to  ty lko  używ a, 
ażeby  wszystkie p rzec iw ko  m nie  p o r u ­
szyć sp rężyny ,  k tó re  na tu ra ln ie  n ic  wię- 
cój mi nie z rob ią  j a k  to co  sam p o s ta ­
now iłem . Mój b iedny  M ason je d n a k ż e  
m usi mieć sa tysfakcję  przyna jm nió j  choć  
w g ro b ie ,  a jeżeli w idzieć m oże jeszcze 
co się na  świecie dzieje, n iech  m a  p o c ie ­
ch ę ,  że z łap an o  wreszc ie  tego szczura ,  
k tó rego  ta k  d ługo n a d a rem n ie  p rze ś lad o ­
wał. U s i ą d ź  Betsey  p rzy  n a s ,  ażebyśm y  
razem  być  mogli —  r z e k ł  zw rócony  do 
szwagrow ej —  m am  tu  O czómś p o m ó ­
wić, co w as pan ie  ta k że  b lizko  do tyczy .

G d y  ciocia Betsey zadość  uczyn iła  żą­
dan iu  jego ,  najm nie jszego  nie ob jaw ia jąc  
zdziw ienia, m ów ił dalój :

—  P a n  będziesz  t a k  ł a s k a w , p a n ie  
Brow n, i dzisiejsze popo łudn ie ,  a naw e t  
noc dzisiejszą, jeżeli ci to  możliwóm b ę ­
dzie, użyć  do d o k ła d n eg o  wy­
kazu  o b e c n e g (^ ^ 4 ! f tb & K k u  naszego . J a k  
przewiduję ,  mieli n ap ły w
stron  in te re sd \ tam V lL } ą  p rzy  p ie rw szych
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^  I  pobiła szczęśliw ie centralistów  w spra­
w ie w ydziału  teo logicznego w Insbruku. 
W ięk szość  delegacji polsiuój w zwartym  
szeregu z R usinam i i k lerykałam i pod 
kom enda rządu zadała k lęsk ę centralistom . 
W  ydział teo logiczn y Jezuitów  w InsbruKu 
utrzym anym  został t a  k, ja k  tego so le 
rzad ży czy ł, a w ięk szość delegacji poi 
skiói oddała się zapew ne nadziei, zei t e ­
r a z  już rząd pam iętać będzie o nich i o 
żądaniach ich  przy najbliższój sp o so b n o ść . 
Sposobność ta nadarzyła się niebawem , 
ale oczekiw ania delegacji polskićj n ieste­
ty  ! znowu srogo zaw iedzionenn zostały. 
M ów im y o sprawie akadem ji technicznej 
w e L w ow ie.

.R z ą d  z a p r o j e k t o w a ł  w budżecie  
2 5 0 0 0 0  zła . na akadem ję techniczną we 
L w ow ie. T y le  było jego  łask i, resztę po­
zostaw ił on centralistom . Ci ośw iadczyli, 
źe  zgodzą się  na tę  propozycją pod wa­
runkiem  , że sejm  krajowy g a ic y jsk i 
z r z e c z e  s i ę  zaw arowanego mu k o n ­
stytucją prawa ustaw odawstw a w zględem  
akadem ji technicznój Iwowskiój. I  cóż się 
sta ło ?  Rząd bronił wprawdzie przez usta 
dra Z iem iałkow skiego praw sejm u lw ow ­
sk iego , ale gdy przyszło do głosow am a- 
frakcje r z ą d o w e  g łosow ały  z centrali 
stam i, a delegacja polska poniosła  b ole­
sną k lęsk ę. O kazało się w ięc  znow u, że 
u sługi św iadczone rządowi w tylu  spra­
w ach na n ic się  n ieprzydały delegacji; 
rząd czy  nie chciał, czy  m e m ógł obro 
n ić delegacji galicyjskiej i G alicji całó] 
przed n o w y m  z a m a c h e m  centralistów  
na autonom ję krajową.

Dr. Z iem iałkow ski i prof. D unajew ski
. 1 '... •    Irroi A OT POtfl

Korespondencje „Kraju“.
Z pod C ie sz a n o w a  25 marca.

L. Ż. [ W y b o r y  d o  r a d  p o w i a t o  
w y Cti.J _  Brezydjum  nam iestnictwa r o z ­
p isało nowe wybory do rad powiatowych  
i przytem  w spaniałom yślnie dało nam 
czas aż do 20go kwietnia, aby się zorga­
n izow ać i odszukać w powiatach takie o 
sobistości, któreby m ogły korzystać z na_ 
szój autonom icznej w olności i w yzyskać  
takow ą na pożytek kraju, a zw łaszcza na 
pożytek ludu naszego po w siach i m ia­
steczkach , coraz to bardzićj się dem ora­
lizującego. 7.

W ybory w wschodniej G alicji na pe- 
w ne nie w ypadną pom yślnie \  w  w ielu  
m iejscow ościach albowiem  w łościanie pod 
burzani przez ludzi tajnie i nieraz jawnie 
nieprzychylnych krajowi wstrzym ają się 
od g łosow ania lub w ybiorą do rad po­
w iatow ych ludzi niezdolnych i pałających  
nienaw iścią do panów szlachty i do poi 
skićj in teligencji; aby jednakże przeszko  
dzić tem u, b yłóby pożyteczną rzeczą pro­
ponow ać braciojn Rusinom  uczciw ą zg o ­
dę a to na podstawie tój zasady, źe P o ­
lacy ta m , gd zie się okaże w iększość  
Rusinów zgodzą się uchwały rad powia  
tow ych i korespondencje z gminami p ro ­
w adzić w język u  ruskim, lecz owe uchwa­
ły  i korespondencje powinny b yć pisane 
literam i łacińskiem i, aby także m ogły być 
zrozum iane przez ludność polską. Rusini 
w zam ian obowiążą się zaś g łosow ać tylko  
za osobam i nieposzlakow anego charakteru 
i w ybierać tylko na radnych ludzi kraj
.  . •  I * 1 d .  J  a  Ś  TX71 h i t  A  1 11 P  ■

Kreuuzio rad powlatov/ych byli faworyta­
mi i powolnótni narzędziam i panów wy 
działow ych lub panów prezesów a 
to nie bvli w m ożności zreferować żadnej 
u chw ały’ bo nie znali prawa ustaw ek<i- 
nom iczno politycznych , ani tóż potrzeb  
naszego ludu w iejskiego.

Z tych  to przyczyn głów nie panowie 
starostowie nie m ieli zaufania do uchw ał 
rad pow iatow ych i nie m ogli szanow ać 

i • • ftiitnnornicz-

P ow yższe moje zapatrywanie" ńń zb li­
żające się w ybory czerpałem  z doświad­
czeń. Ż e zaś pożyteczną jest rzeczą obja­
śniać publiczność przed wyboram i jeszcze  
o prawdziwym  stanie rzeczy, a zatem  
uczułem  potrzebę podzielić się Z m ojem i 
obawam i i m yślam i w tym  przedm iocie 
z tym i braćmi, którym  na sercu leży j e ­
dynie dobro kraju i którzy zarazem  w ie­
rzą w potrzebę uczynienia z naszych  rad

*  . i ____ ___ innirono n c r r m A
r^ftwiatowvch i nie m ogli szanow ać rzn w t—  * ,

.  t  nsLr!,(.yi,.,;j w ładzy autom.Ulica powiatuwyoh owo ogn isko, m ogące ogrz 
k Z  p r a w / i  b ę d ą i S « ię - |i  o i . i e c J  M  » »  .1 go e .r a -

tą 'głów nie prywatam i i osobistem i w y ­
cieczkam i jednego radnego na drugiego, 
czyniła  im tylko ciągłe ambarasa i n ie­
ustannie dawała zarazem  politycznym  
urzędnikom  dużo zatrudnienia z sporami 
i z uchwałam i rady powiatowój. N ieraz 
nawet starostwo zm uszone b yło  zabrać 
się do gospodarki poruczonój władzom  
autonom icznym , gd yż me m ogło docze-

. 1   „L haU nrn J1 1 fi P.ł nlPIlla

1 oswieuiu mu r - - -------, o . .
zem , że z naszćj w olności autonom icznej, 
jaką już posiadam y, m oże dla n iego po­
wstać prawdziwa w olność i p ostęp , który  
to z a ś ‘m usi doprowadzić cały  kraj nasz 
do dobrobytu i do solidaruój potęgi n a­
rodowej. N a w łasnych siłach naszych ży ­
w otnych bow iem  jedynie polegać m usim y, 
bo te rozbudzą w narodzie prawdziwy pa- 
trjotyzm  i godność narodową, a k tórych

- a .  V 1 • - . . a ____ aa M T Ar r r t o Dr e b n y ; h \ r w a “ 0f  p°ełnienia S  cnót tak! brak daje się nam u czu ć tak

lata, rady powiatowe nasze powinny so li­
darnie się łą c zy ć  i zdaw ać sprawozdania  
publiczne z sw ych  czynności, aby w ten 
sposób przekonać naszych  narodowych  
T om aszy, że kraju ty le  zam ożnego w bo­
gactw a realne i  w sześcio m iljonową lu ­
dność nie m ożna lek cew ażyć nawet w cen­
tralistycznych kom isjach naszego parla­
mentu w W iedniu.

. L J V .  Ł H O U 1 1 U . . W   ------- -- r

bronili w ym ow nie praw sejm u krajowego t   __
n iestety ! uczynili to n ieco zapózno. ■ kochających a n ienalcżących do święto jur 
K tóż tu jeżeli nie ci sam i panowie n aL ^ jch  archirejów i sow ietników , to jest 

seim ie lw ow skim  przez odrzucenie wnio j 0 jje m ożności w łościanie powinni starać 
8ku ks C zartoryskiego pokazali centra- s ję niew ybierać tych księży unicko grec 
listom  drogę do ubezw ładnienia i poniżę- kich) którzy ich obdzierają przy każdej 
nia sejm u ga licy jsk iego?  K iedy się raz 8p0sobności i okoliczności, bo ci księża  

, J .i; -ii. mni.no. naruszyć nj0 powodują się m iłością kraju a jed ynie
mają na w zględzie w łasne egoistyczne cele. 
P olacy  w wschodniej G alicji powinni także 
przy w yborach łą czy ć  się zaw sze z Ru.- 
sinam i dążącym i do zgody i nawet starać 
się o nabycie do rad powiatow ych inteli­
gencji ruskiój lecz czysto patrjotycznej- 
a podów czas żyd zi z patrjotyzm em  nie 
m ieckim  na ustach nie wejdą tak liczn ie  
w skład  naszych rad pow iatow ych —  ko- 
terjazaś św iętojurska postrada w pływ  w po 
wiatach i przekona się, że w ieśniak ruski
nie w idzi w radach powiatow ych tylko  

i  t  i  f   J a  n a -

m a sejm u - —  j  *■ ,
przekonali centraliści, że można naruszyć 
prawa sejm u lw ow skiego , a on nawet ani 

piśnie“ o tóm, ani protestuje, ani się 
zastrzega przeciw  podobnem u p ostępo­
waniu na p rzyszłość, i cóż dziw nego, że 
centraliści idą dalój tą drogą i czynią  
dziś zam ach na inne znów  prawa sejnni 
galicyjsk iego w r a d z i e p a n  s t w a. /

D z i s i a j  zapóźno drowie Z iem iałkow ski
i D unajew ski bronią praw sejmu, przeciw  
których naruszeniu przez w ybory b ezp o­
ś r e d n i e  n i e  chcieli protestow ać i zastrzedz
się we L w ow ie w  sejm ie na w niosek ks
C zartorysk iego!

N ow y zamach na autonom ję galicyjską  
i na prawa sejm u naszego są dalszym  
ciągiem  tćj polityki centralistycznej, do 
którój t r j u m f u  na sejm ie galicyjskim  przy ­
czyn ili się  tak bardzo pp. Z iem iałkow ski, 
D unajew ski i spólnicy.

A le  zam ach ten jest zarazem  jaskra
• i  • .  i  • J  • • ~  2 ^ r - * , \  r r o  n i

łu  rady powiatowój.
Przytem  prezesowie rad pow iatow ych  

w ybierani zw yk le z panów w łaścicieli 
dużych w łości nie byli obeznani z pra­
wami i u staw am i; a mając jako w ła śc i­
ciele sw o.e w łasne interesa na g łow ie  i 
obszerne gospodarstw o rolne i przem y­
słow e zm uszeni byli nieraz zanń dbyw ać 
publicznie interesa, aby sw oich własnych  
d opilnow ać; sekretarze zaś opuścili ręce  
i c z e k a li , aż panowie prezesow ie czas 
znajdą rozw iązyw ać ow e w ęzły  gordyj­
skie W  t kim  stanie pozostające rady 
powiatowe nie m ogły okazyw ać życia  
ani też m ogły b yć pożyteczuem i dla w ło ­
ścian, którzy w idząc ow ą niem oc tćj w ła­
dzy przez nich sam ych wybranćj, p oczę­
li ją  lekcew ażyć nawet, a przez to nie 
raz pożyteczne i zbaw ienne uchw ały ich 
w ładz autonom icznych pozostały martwą 
rzeczą jak g ło s  na puszczy w ołającego  
proroka.

O ile dośw iadczenie mnie nauczyło , to 
zauw ażyłem , źc g łów nym  błędem  rad po­
w iatow ych b y ła  owa manja politykow a-
nia a niepilnowania gospodarki dom ow ej;
goniliśm y bowiem  za próżnością, god no­
ściam i, za zrobieniem  z Rusinów p ow ol­
nych narzędzi p o lityk i —  utylitarno i poi 
sko galicyjskićj i za spędzaniem  własnej 
winy i n ieudolności na urzędy polityczne, 
które, m ając egzekutyw ę w ręku, nieraz 
odm aw iały wprawdzie butnym  w ydziałom  
rad pow iatow ych swćj pom ocy do prze­
prowadzenia u ch w ał, które nieraz i nie 
sprzeciw iały się  ustawom  i prawom pan
stw ow ym . . . .

D ośw iadczenie k ilkoletm e i pewna ru-
rr fC k  1nie widzi w radach powiatowych tylKO jjosw iaaczenie  - r

s a m y c h  Lachów, dążących do zatarcia na .tyn a  zapewne n aPraJ '£  m e,e n° m vśja
r-nrłowości ruskići. ‘ (now o wybrani radni dobrze się  nam yślą,

Zapew ne, że rady powiatow e o wiele L im  wybiorą^ p r e z e s ó w  j ^ ^ d z t ^ o w y c ^
zysk a łyb y  na pow adze w gm inach i o 
w iele m ogłyby korzystniej działać, gdyby  
u owo w ybrani radni stanow czo ustanowili 
że podniosą płacę sekretarzom  rad po 
w istow ych , lecz żądają za to, aby tylko

A le  zam ach ten jest zarazem i j a s K r a  z'08taó V k r e ta r z e m  rady po
wą ilustracją polityki l i s i e j  wiatow($i, który zna prawo i ma pewn;
netu w zględem  stronnictw w izbie niż- 
szćj. U m ie on korzystać |ż każdego, w y ­
zysk iw ać każde stronnictwo w w idokach  
sw oich i dotychczas zaś najwięcój w yzy- 
skiwanem  stronnictwem  a które zarazem  
żadnych nie osiągnęło  jeszcze  z usług  
sw ych rządowi św iadczonych  korzyści jest  
—  delegacja polska, którą przez, w ęzeł

w iatowój, który zna prawo i ma pewną 
rutynę i praktykę w administracji polity­
cznej ; słowem  , aby sekretarz rady po­
wiatowej n ie b ył wybranym  z - p r o t e -  
g o w a n y e b ,  a tylko jedyną protekcją 
było um ysłow e destateczne w ykształcenie  
i praw ość charakteru niczóm niezachw ia­
na. D otychczas z m ałym  wyjątkiem se-

oznakach, któreby coś podobnego zapo­
w iadały, zam kniem y bank.

— Zam knąć? -  pow tórzył buchhalter 
patrząc dużemi przestraszonem i oczym a  
na bankiera, który b ył tak spokojny, jak  
gdyby m ów ił o najobojętniejszym  przed­
m iocie -  znam  stan banku dokładnie.
Sir i sądzę, ze mimo w czorajszych zajsc 
zaufanie w banku jest niezachwiane.

Bankier pokiw ał tyko głow ą. _
_  W  o r z e c i ą g u  dma dzisiejszego i

jutrzejszego w szystko to luacz^ l
kochany przyjacielu, -  odrzekł. -  W  
godzin ie n iebezpieczeństw a stales pan me 
ustraszony po stronie rodziny m ojej, 
panie Brown, a ja n iezem  ci tego w yna­
grodzić nio m ogę, jak  tylko zaufaniem  
takiem , jakie winien jestem  własnej io -
dzinie. M y po jutrze bank zam kniem y,
poniew aż tak zrobić musimy; ca ły  moj 
interes wraz z resztą w łasności mojćj zdam
«fltnnom ocnikom  dla zaspokojenia w s z y - .  --c; j . >
S i“ h “ Tekycieli moich -  nie - i . |o |p r o ,d a ć  me m o l.

ce lc ie  w  takim  razie zostanie dla j
E 7  ‘le P>'"o ie i “f c b j  (Cl,s  .....p i-)

M iller, albo zniewalaj# 1

pana do tego kroku powody jakieś, o któ 
rych ja  nic m e wiem , albo jesteś pan pod 
w zględem  majatku s,wego w  najzupełniej­
szym  błędzie — zaw ołał Brown czerwie 
niąc się i pi wstając podczas gdy ciocia  
B etsey utkwiła oczy w  Millera a Fanny 
nie rozum iejąc o co rzecz idzie to na 
ojca to na buchhaltera sp og’ądała — a gdy 
by rz e c z y w iśc ie — m ów ił Brown dalej, 
zachodziły  ;akieś stosunki, o których me- 
wiem , to katastrofa dziś lub jutro nastą 
pić jeszcze nie m oże, a jeżeli mi pan te 
goza z łe  nie w eźm iesz, ośw iadczam , że 
chętnie słu żę panu kapitałem , którv mana 
na p rzyszłe gospodarstw o m oje. A/V 
dym razie m oże on cokolw iek  pornódz i 
z innćj jakićj strony dałaby się ściągnąć po 
trzebna reszta.

Bankier spoglądał, na twarz m łodego  
człow ieka i uśm iechał się, jak się uśm ie­
cha z propozycji z dobrej wprawdzie p o ­
chodzącej chęci lecz która już się na nic

dla nowo wybrać się m ających rad p o ­
w iatowych.

W Galicji zachodnićj łatwiej nam juz 
teraz pójdą w ybory i utworzenie now ych  
rad pow iatow ych; w  w schodoićj G alicji 
jednakże napotkam y silne zapory, bo tam 
to głów nie obaw iać się należy, że rozdra­
żnione um ysły i tlejące pom iędzy Rusi­
nami i Polakam i zaw iści, pozostałe j e ­
szcze z czasów  bezpośrednich naszych  
wyborów, popchną n a s  znowu na bezdro­
ża i oddalą od zgody, bez ktorćj w ładze 
autonom iczne w wschodniej G alicji nie 
m ogą w płynąć tak na drodze ekonom icz 
ndj jakotćż i moralnćj- na korzyść i na
pożytek kraju. (

O byw atele, szlachta i w łaściciele w łości 
w w schodniej G alicji m ogliby wprawdzie 
bardzo korzystnie w płynąć na owe w y ­
bory gdyby zechcieli o ile m ożności w pły­
nąć na wujtów i księży w duchu poje­
dnaw czym , to jest, aby zechcieli dobrym  
przykładem  pójść z pom ocą i w łaśnie sa ­
mi wybierali takich R usinów  i księży  gr 
unickich, którzy im są znani jako zw o ­
lennicy i przyjaciele polityczni zacnego  
księdza K aczb ły; w ten sposób bowiem  
zjedualiby sobie zaufanie i sparaliżow a­
liby z le  i szkodliw e w pływy kotcrji sw 
jurskićj. Przy tóm powinni m ieć i to na 
m yśli i bacznie na to uw ażać, że każdy 
gospodarz na własnój zagrodzie o n ze  
się rządzący i gospodarujący m oże ty lko  
być pożytecznym  radcą w radzie p ow ia­
towej, bo i tam będzie um iał dobrze go^ 
spodarować m ajątkom  publicznym  i czuć  
to czego potrzeba naszemu w ieśniakow i; 
m ieszczanin bowiem  już więcój obeznany, 
byle tylko nie b y ł zależnym  od św. jur- 
CÓW, chętnie w ybierze M  radnego tego 
tylko z sw ych braci

Wiedoń 27 marca.
F. P rzed  zagajeniem  dzisiejszego po­

siedzenia odbyła  się w izbie konferencja  
delegacji polskiój, na którój po dosc burz­
liw ych  naradach postanow iono m e poru­
szać ponownie kw estji akadem ji technicz- 
nój we L w ow ie. .

M owa dra Z iem iałkow skiego znajduje 
oczyw iście n i e p r z y c h y l n e  przyjęcie  
dziennikach tu tejszych , które prawie je ­
dnom yślnie upatrują w wczorajszój u- 
chwale izby postR kiój najwyraźniejsze 
wotum nieufności dla m imstra-rodaka, a 
dym isję jego  uważają z bardzo praw do­
podobną.

C zyli p. Z iem iałkow ski i po wczoraj- 
szóm wotum lew icy  w ierzyć zechce w sk u ­
teczność bronionej przezeń polityki i  W  

m ożność zaw arcia stałego kom prom isu z 
N iem cam i w kwestji g a licy jsk ić j, tego  
bliżój badać nie ch cem y, lecz truduo mi 
p rzyp u szczać , aby skutecznóm  b yć m o­
g ło  wśród obecnych  stosunków  zadanie 
m inistra dla G alicji, na którego tak u za­
sadnione żądanie lew ica odpowiada syk a­
niem.

D r. Z yb lik iew icz, który przedwczoraj 
przybył do W iednia, przyjął na naleganie 
sw ych kolegów  wybór do wspólnych de- 
legacyj, do których w ięc wybranym i zo- 
stana przez k o ło  pp. G rocholski, ks. Je- 
rzy C zartoryski, Sm arzewski, D unajew ski, 
K a b a t ,  Sm olka i Z yblik iew icz.

N a dzisiejszóm  posiedzeniu  izby posel- 
skiój kontynuow ano obrady nad tegoro­
cznym  budżetem  a w szczególn ości nad  
etatem  m inisterstwa ośw iaty , k tóry już 
trzecie dziś z kolei zajm uje posiedzenie. 
Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego odczytaną została im erpelacja posła  
cieszyńsk iego C ienciały, żądająca od mi­
nistra oświaty wyjaśnienia powodów , dla 
których tenże nie uw zględnia w należy­
tym stopniu w szkołach  średnich na 
Szląsku potrzeb i interesów ludnośei pol- 
skiój i czeskiój.

Interpelacja C ienciały podpisaną była  
jedynie przez deklarantów m oraw skich i 
kilku członków  prawego centrum , gdyż, 
jak wam to juz doniosłem , uchwaliło  
koło nie poprzeć podpisam i swych cz łon ­
ków będącój w m owie interpelacji, w sk u ­
tek czego nawet p. C ienciała z koła w y­
stąpić zam ierzał. . ,

Jutro odbędą się dwa posiedzenia izby, 
na posiedzeniu ranniejszóm kontynuow ać  
będzie izba obrady nad budżetem , na 
posiedzeniu wieczernóm  zaś przedsięwzię- 
tymi zostaną wybory do w spólnych de- 
legacyj.

B e r l in  26 marca.
X. T egoroczne urodziny cesarza odbyły  

się świetnićj jak k iedykolw iek , tak przy- 
nąjtunićj g łoszą  t u t e j s z e  pisma niem ieckie 
Berlin sam p r z y n a j m n i ó j  w ystrojony b ył 
gęsto chorągwiam i i chorągiewkam i barw

na radnego tego pruskich, p r u s k o  niem ieckich i w yłącznie

tylko z sw ych braci, który ro,um em  11 “ i e ^ icb, J ^ j S ^ J z c z e  S z y c j e  
uczciw ością  i tak juz w gm inie mu p rzo - |r . 1870 są . trjum falaeg0 strac h u .-
dow ał i przoduje.



K E A J  z n iedzieli 29 m arca

Nazjeżdżało się książąt w tym roku po­
dobno więcój j a k  w którymkolwiek do

  prócz króla bawarskiego nie wiem
któryby  z nich nie by ł przyjechał, — 
iluminacja świeczkowa wieczorem wypa­
dła  nie osobliwie: za to oświetleń gazo 
wycb nie brakło, gdyż dziurkowane ru r­
ki gazowe dotrzymały jeszcze również z 
roku 1870.

Z a c z ą ł e m  d z is ie j sz ą  m ą  k o r e s p o n d e n c j ę  
t a k  lo ja ln ie  o d  o p isu  u r o d z i n  c e s a r s k ic h ,  
b o  u ro c z y s to ś ć  t a  b ę d ą c  z r e s z t ą  c z c z y m  
b l i c h t r e m  w y w a r ł a  w  j e d n y m  z sz czego  
ł ó w  w p ły w  w a ż n y ,  c h o ć  b y n a jm n ie j  n ie  
p o c ie s z a ją c y .  P r z e m ó w ie n ie  c e s a r z a  W i l ­
h e lm a  do  d e p u ta c j i  j e n e r a łó w ,  s k la d a ją c ó j  
m u  ż y c z e n ia  r o z s t r z y g n ę ł o  j a k  s ię  zd a j  
o los ie  g ło ś n e g o  p r a w a  w o js k o w e g  o . U  
sa rz  w y r a z i ł  sw e  n ie z a d o w o lm e m e  z o p o  
r u  p a T la m e n tu  i k o m is j i ,  o b ja w i ł  sw ą  o 
s o b i s ta  ro lę  a  w o b e c  w oli w y ra z n ó j  „ c z c r  
S S o  s to p n ie ć
t a i  w in ie n  w . s e l k i  o p ć r  -  o r s y n . p

z m ia n y  f o r m a l n e  a  ty lk o  p r z y  t r z e c h  
p a r a g r a f a c h  p r o p o n u je  z m ia n ę  m e r y t o ­
r y c z n ą .

■{fSHliCS p0tSCZii3  8 ffJ li l iS itSŚuL

Kraków, 2 8  marca.
Ciągnienie lo sów  m. K ra k o w a .— Dnia 2

kwietnia b. r. odbędzie się o godz. 10 przed 
południem w sali radnej, wobec delegatów ra­
dy miasta i dwóch notarjuszów, piąte ciągnie­
nie losów pożyczki premjowej m. Krakowa.

JlitrO o godz. 3 popołudniu będzie miał od ­
czyt w sali redutowśj pan Marjan Sokołowski 
„O typie Poloniu3za w dramacie Szekspirow­
skim, H amlet" .

T e a t r  a m a t o r s k i  odbędzie się w stowarzy
Bzeniu rękodzielników i przemysłowców „Gwia
zda" ju tro  dnia 29 marca, dani będą: „Radcy

ty -  aiupuictw I pana radcy," komedja w 3 aktach przez p. M.
t a k  p r z y n a j -  Bałuckiego. Początek  o godz. 7 y 2 wieczór.

1UŻ ó i1 b iT d z i lT w ie r d z l " w ie lk a  część  słu- W niedzie lę  dnia 15 marca r b. odbyła się
mnlój JUŻ dzis t w i e r a  J ór  n a . L  sali hotelu saskiego loterja fantowa urzą-
źa lc zó j  p r a s y .  O w o  g ro  p  Dra w ie  dzona przez wydział czytelni akademickiej,

u c h y lo n e ,  Pr z y 8.Z; ° ® 0ni5 [ \ a„ adkJOWa. łowię na czytelnię, w drugićj zas na tow. wza-
Staje  się c o r a z  to  m m ó j  z a g a  ą pomocy uczniów uniwersytetu jagielon

P a r l a m e n t  u k o ń c z y ł  o b r a d y  n a d L p ra M js m n J ,  P & do skutku

dze miejscowe każdój innej P J | straceniu wydatków w kwocie
g ,  p ra .;  gn ieść i 2  ń . U I  e. p » „ i . ’ d .c b .d , .ey.tego
w i kanclerskiem u prawo zaw ieszania na 233 zła. , P j powyżćj wy-*» “? .̂ ssjs^s.” “:r z*:,* tzz iz w- r■
p o p r z e d n i o  l a k ^ k ta w ie k  p r o c e s  y d la  | milo . i 5 . y w i . z . S  z . b . . i » » k n  p.dzię-

s ^ e r = ń ę g .  ~ r
Z aO b decn ie teogb0radWu j^  p w l a m e n t  n a d  w nio -  szczere zajęcie się loterją, jako też za bezime

m o m e n tó w ,  c e n t r u m  b o w ie m  m e  w y s ^  nych) -  Jako ilustracja  do teraźniejszych, na- 
t f j  p ^ ^ j ę t y m z m  der smutnych wewnętrznych stosunków w za-
S J i e %  e p  d le g a  ża dn ó j  ^ J Ł l i o u  prowadzonym ustroju gminnym, posłużyć może

w  p r z y s z ły  w to re k  i Braciejowa w pow. pil.
p o s i e d z e n ia  bwq aż  do  c z w a i t k  £ 1 noloźone a do jednćj należące pa-
ta c h .  P r z e z  te n  c z a s  d o j r z e je  m o ż e  n ie- znienski p tawi3nia atodół ple- -- -------------------------------------
d o w a r z o n e  p r a w o  w o js k o w e  a  m o ż e  1 cho-  rafji, m y - zakupienia placu p o d b u - j l 8 1 4 .  Życie miała bardzo urozmaicone. Była
r y  d o tą d  c ię ż k o  k a n c l e r z  w y z d ro w ie je ,  bańskich, ni^ _ j^ , u d o P w a n i a  takowego za najpierw nauczycielką, potem artystką drama- 

n o  w i d e ^ p  raw  a g r o d z e  j n z e d m ę ' ' ^ o z n a c z ^  Na tyczną w jednym z t c a t r ó w ^ a r y ^ e h ,  =

rady p o j . d y ń o a ć i  o . o b y ,  wi.n  w y d .M  p o . l . t .w ,
J  A n t k i e m  b r a k u  p r a w a ,  o k re ś la -  scowe śledztwo, z którego okazało się, ze pi-

f a c l l o  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  1 z a k r e s  k o m p e  j sarz gminny znacznie wyższe wybiera wo y 
t e n c j i  p o j e d y ń c z y c h  m in is t ró w .  P r a w o  to  
w n ie s io n e  j a k  w ia d o m o  w  p r z e s z ły m  r o ­
k u  r o z b i ło  się o u p ó r  s a m e g o  B is m a rk a .

D l a  in t e r e s u j ą c y c h  s ię  z r e s z t ą  o s o b ą  
w ie lk ie g o  k a n c l e r z a  d o n o s im y ,  iż p o  wy

. 0  - # ■ . • ’ mufitt folrin

dzie pow. w Białej, dnia 7 kwietnia, realność 
1. 176 i 183 tamże.

O b w i e s z c z e n i e .  Dr. Ignacy Mecnarowski
wpisany został w poczet adwokatów z siedzibą 
w Wadowicach.  '
K— HBB— ■ — M S B M B H W M P

gospodarstw o, przem ysł i handel.

Dochody C. k. kolei Karola Ludwika wy­
nosiłyi od dnia 1 stycznia do 14 marca 1873 r. 
1,559 633 zła. 17-ct . ,  od 15 — 21 marca t. r. 
159,160 zła. 33 c.; razem 1,7 1 8 ,794  zła. 17 c.
Od dnia 1 stycznia do 14 marca 1874 roku: 
2 ,48 8 ,70 9  zła. 9 c., od 15 — 21 marca t. r. 
307 ,8 99  zła. 9 c.; razem 2 ,7 9 6 ,6 0 8  zła. 18 c.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z W iednia:
W czorajsza uchwała izby poselskiój w 

sprawie BUinmy 250,000 złr. preliminowa- 
nój na budowę, nowego gmachu dla aka- 
demji technicznój we L w o w i e ,  stanowi 
główny przedmiot dyskusji, a w prasie i 
kołach poselskich obiegają dziś nawet 
głuche wieści o zamiarze ponownego w y ­
s t ą p i e n i a  d e l e g a c j i  naszój z rady 
państwa.

Choć tak  ostatecznego k roku  na razie 
obawiać się nie trzeba, nie można lekce­
ważyć sobie atoli rozjątrzenia panujące­
go w łonie delegacji naszój, które już na 
wczorajszóm posiedzeniu tak  groźny przy­
jęło charakter, iż prezes ministerstwa ks. 
Auersperg po ogłoszeniu rezultatu głoso­
wania natychmiast przystąpił do p. G ro ­
cholskiego, aby w obecności kilku innych 
leszcze posłów dać mu przyrzeczenie, iż 
miuisterjum użyje swego w pływ u, aby 
w izbie panów przywieść do upadku bę 
dącą w mowie uchwałę.

W edług  orzeczenia p. Rechbauera przy­
jętym został wniosek wydziału budżeto­
wego 127 przeciw 114 głosom. Rezultat 
głosowania by ł atoli wątpliwym, gdyż 
jak sam na galerji spostrzedz miałem spo­
sobność — oświadczyła się przeciw wnio­
skowi cała prawica z w y j ą t k i e m  R u ­
s i n ó w ,  bardzo znaczna część lewego 
centrum, ministrowie i nadto kilku jeszcze 
deputowanych z lewicy, tak  iż natych­
miast po ogłoszeniu rezultatu głosowania, 
ozwało się po prawicy k ilka głosów prze­
czących tem u, jakoby wniosek wydziału 
budżetowego uzyskał b y ł  dostateczną 
większość, co nawet spowodowało dość 
burzliwe intermezzo pomiędzy przewodni­
czącym i p. G rocho lsk im , k tóry na o- 
świadczenie pierwszego iż skonstatowanie

„„J r   ____, . . . .  - .rezultatu głosowania przysługuje wyłącz-
tyczną w jednym z teatrów pary/.kich, wresz p rzeWoduiczącemu, prawo to  i depu-
cje modniarką w Kopenhadze. Tam ją poznał towany m windykował. Widocznie pod
około|r. 1 8 4 5  F r y d e r y k  V I I ,  j e s z c z e  podówczas i wraŻ0Qiem teg0 intermezza donosi Stara
następca tronu a rozwodnik po dwóch ju z  żo I p resse w  d z is ie j s z y m  s w y m  M orgeńblacie, 
naeh. Ludwika musiała się mu podobać, skoro I (j0(  ̂ Wp f y w e m  w y p a d k ó w  w c z o ra js z e g o  

at#> nnnieść dla niei wielu przykro- n d h v ło  s ie  w ie c z o re m  posie-

terjalną hr. Konstantego Branickiego, podró­
żuje i zasila w ró iue  osobliwości fauny Ame­
ryki południowćj, gabinet zoologiczny war­
szawski. Dotąd znany je s t  jedyny egzemplarz 
(samiec) tego osobliwego zwierzęcia, który 
został zabity dwoma cięciami pałasza przez 
Jelskiego. Zwierzę to opisał dokładnie Peters,  
profesor uniwersytetu berlińskiego i nazwał je 
„Dinomys Braniekii" na cześć hr. Braniekiigo.

W P e t e r s b u r g u  przed sądem przysięgłych 
toczył się niedawno ciekawy pod względem 
psychologicznym proces. Rzecz się miała tak: 
Asesor kolegjalny Tiehaezew, miał w r. 1867 
stosunek romansowy z niejaką panną Eugenją 
Djakonow. Stosunek ten doszedł do dość sci 
slych poufałości. To jednakże nie przeszko 
dziło panu Tichaczewowi porzucić uwiedzioną 
dziewczynę i ożenić się z inną. Lecz niedośc 
mu było tego, bo jeszcze potem rozgadał 
wszystkie tajemnice swćj miłości z panną D ja­
konow, podając tym sposobem jej imię na p o ­
śmiewisko ludzi, a  co najboleśniejsza, naraził 
j ą  na szyderstwo zwyeięzkiej rywalki, którą 
poślubił Tiehaezew. Obrażona do żywego ko 
bieta poprzysięgła mu zemstę. Korzysta więc 
z miłości kapitana Repenina, jaką  ku nićj roz 
gorzał, spowiada mu się z przeszłości i staje 
się jego żoną pod warunkiem, że dopomoże 
jej do zemsty na Tichaczewie. Zaczęła się więc 
pogoń obojga małżonków za uwodzicielem. 
Podły Tiehaezew nie chciał ani się bić z Re- 
peninem, ani tćż nie mógł zdecydować tię  na 
samobójstwo, krył się tylko przed swoimi prze 
śladowcami. Lecz wszędzie, w najdalszych za 
kątkach carstwa i we wszystkich miejscowo 
ściach za granicą, Repeninowie umieli go od 
szukać, a po półroeznćj gonitwie dopadli go 
dnia 27 listopada z. r. w Petersburgu i zamor­
dowali: kapitan Repenin pchnął go parę razy 
sztyletem, a jego żona dobiła konającego wy 
strzałem z rewolweru w głowę. Przysięgli 
uznali, że zemsta tćj kobiety była  całkiem 
słuszna i wyrokiem sądowym została ona zwol­
nioną od wszelkićj winy; jćj mąz poszedł na 
dwa lata w katorgę w jenisejską gubernję 
a  późniśj ma jeszcze przebyć ośm la t  na po-
sieleuiu. . . ,

■f Z m a r ł a  w tych czasach w Medjolame zo 
na morganatyczna Fryderyka V II  króla duń­
skiego owdowiała od lat 10 przeszło. Zni.ną 
była  jako hr. D anner,  który to tytuł nadał jej 
w roku 1850  król Fryderyk, kiedy wstępując 
na tron pojmował j ą  za żonę. Rodowe jćj na­
zwisko Ludwika Rasmussen. B yła  to  kobieta
piękna, zdolna i z w p ły w o w e g o  stanowiska swo­
jego niegdyś bardzo dobrze na stosunki publi­
czne oddziaływająca. Urodziła się jeszcze w r

JL . 1. 1 1    Rtth
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niżeli takowe były repartowane, i ze mimo n ie ­
wypłaconych a wybranych należytośei w ogól- 
nćj kwocie 58 zła. nadpłacili biedni ludzie 
w czasie największego niedostatku i obciążenia

w ie lk ie g o  k a n c l e r z a  d o n o s im y ,  iz po  7  podatkami 82 ^  77 cbo ‘“ ‘ ^ o m S j i ^ i e

S & S .  f a o b i ć  -  r . U ,  » » - E r , ;
p o d o b n o  le k a r z e  n o s ić  p r z y k a z a  . L J ta n c j a r ju s z e  karę za spóźnioną wypłatę po

 --  1 1 zła. i należytość egzekucji po 50 c. Sprawa

p - »
ś w ie tn y  w z ó r  b o h a te r s k ie j  w y t r w a ło ś c i  J  na d y s k r e c j ą  swojego p Ł jeszcze tćj
w a lc z y łe ś  o p a lm ę  z wy c ię z tw a  i  n ie  m a ł ą  wątpliwego charakteru; P -y c z e m  j e s z c z ^ ^ j  
j e s t  w a s z a  z a s łu g a  w p e ł n y c h  c h w a ły  k o - ! krzyczącćj dopuszczają bił n p Bkła-
rz y ś c ia c h ,  j a k i e  a r m ia  w t y m  d n iu  o d n i o s ł a . ! iż wymuszają przy pierwszym _

J a k  n ie g d y ś ,  g d y  w a m  j e d n o m y ś l n i e  I danie półrocznych po a cw, a o
p r z y z n a n o  o r d e r  M arji  T e r e s y ,  z a p e w n ia m  I dzenia sobie podwojnyc 1 ru ow 
W a s  i d z iś  o m ó j  n iez tn ie n n ó j  w d z ię c z n o - 1 kontrybuenci,  nieświadomi us awy po a ,
śc i  z a  w a s z e  w ie lk ie  c z y n y  i p o n a w ia m  j zaciągać muszą na tę wyp atę ugi ic wi 
z  c a łe g o  s e r c a  m o je  ż y c z e n ia  w  d n iu  t a k  I skie, które ich do reszty ruj ują, u oga aca 
p i ę k n y c h  i u r o c z y s ty c h  w s p o m n ie ń  W a sz ó j  I się z ostatniego funduszu do życia 1 zasiania
M iło śc i .  I gruntu. .

Franciszek Józef w. r .  I Takie zbyt szkodliwe bezprawia nie powin
  S p r a w o z d a n ie  w ię k sz o ś c i  k o m i s j i l n y  być cierpiane, inaczćj n ę d z a  u naszego

w y zn a n io w ó j  o p ie r w s z y m  p ro j e k c ie  w y  ludu wpływająca poezęści na jego emora 1

Z t ia n io w y m ,  to  j e s t  o p r o j e k c ie  u s ta w y  m a - lz a c ję ,  coraz to większe przybierać musi roz-
ia ce i  u r e g u lo w a ć  s to s u n k i  z e w n ę t r z n e  ko-1  miary. ^
śc io ła  k o to l i c k i e g o ,  z o s t a ło  ju ż  w y d ru k o -  „DinomyS B ran ick i i“ jes t nowo od ry e 
w a n e m  i r o z d a n e m  c z ło n k o m  iz b y  w yż- zwierzę ssące większych rozmiarów w gorzy- 
szój. S p r a w o z d a n ie  to  p o w ia d a  z a ra z  n a  stych okolicach Peru, w miejscowości Mon ana 
w s tę p ie ,  ż e  k o m i s j a  izby w y ż s .ó j  p r z y j ę ł a  do Vitoc. Zwierzę to jes t  szczurowate wielko- 
w z u p e ł n o ś c i  p r a w ie  u c h w a lo n y  p rz e z  ści zająca. Odkrył go w r. 1873 nasz reda

tv l k o  n r z v  t r z e c h  uczony naturalista Konstanty Jelski, który

nie wahał się ponieść dla niej wielu przykro­
ści, jakie zwykle małżeństwa morganatyczne 
za sobą pociągają.

P iękny  r o z r y w k ę  dla młodzieży wprowa 
dził w żyeie profesor Burkin w Londynie. Za­
miast żeby Btudenci chodzili na piłkę, wiosło­
wali się lub w cale -naw et gorszących gdzieś 
szukali rozrywek, profesor ten pomny przytem 
jednak, że ruch na wolnem miejscu niezbędny 
jes t  dla młodocianego wieku, wyprowadza ich 
w godzinach rekreacyjnych do poblizkiego mia­
steczka Hincksey i upiększać każe okolicę. 50 
przeszło uczniów, którzy dotąd zgłosili się do 
tćj rozrywki, zaopatrzonych w łopaty, dżaga- 
ny, siekiery, motyki i przyrządy techniczne 
pracuje tedy pod okiem p. Burkina nad uirzy 
maniem w porządku dróg publicznych w Hinck 
sey i w ogóle ma za zadanie całą okolieę^ta 
obrobić ,  ażeby b y ła  „najprzyjemniejszą"
Anglji.

T e a t r .— Jutro  danym będzie „Przeor P a u ­
linów".

B O T E L  DREZDEŃSKI. Przyjechali: Mau­
rycy Lazarus dyr. banku h ipot ze Lwowa; 
Tom. hr. Romer wł. d., bar. Borowska wł. d., 
Marceli Drohojewski wł. d.,  Konst.  Piliński 
wł. d., z Galicji; Leon Florjan Nawałecki dr. 
akuszerji z Mołdawy; Feliks Kotarski wł. d.

Królestwa; Edward Łodwigowski ob. z K on­
gresówki; Stan. Lgocki ob. z Lipnicy; Antoni 
Zubrzycki wł. d. z Kasiny; J an  Taraszkiewicz 
prof, z Kijowa; bar. Rozenberg Lipiński wł. d. 
z Płazów; Adolf S tark kup. z Prus; Frań. Spis 
kup. z Wiednia.

Wiadomości urzędowe.
W y cią g  z  dziennika u rzę d o w e g o  Gazety

L w ow skie j  z dnia 24  marca:
L i c y t a c j e .  W  sądzie kraj. w Tarnowie,  

dnia 1 0  kwietnia,  realność 1. 8 3  w Skrzyszo  
sadzie pow. w M akowie, dnia 9

W sa

i z j  p u u  ”  r ł j  ”  "  j  r -------------  ^  Y

posiedzenia odbyło się wieczorem posie­
dzenie koła celem obmyślenia odpowie­
dniego sposobu, w któryby  bez obrazy 
przewodniczącego można skonstatować 
mylne obliczenie głosów w sprawie wzmian- 
kowanój uchwały. O ile jednak  wiem, do­
niesienie to o tyle jest myinóm, iż wczo­
raj wieciór nie odbyło się żadne posie 
dzenie koła , że zatóm żadna taka uchwała 
nie zapadła.

„Telegramy Kra|u“
Berlin 27 marca. Na dzisiejszem posie­

dzeniu rajchstagu zajmowano się dalój dru- 
gióm czytaniem wniosku deputowanego 
Vo!k-Hiuscbin tyczącego się ustawy o 
ślubach cywilnych. Na wezwanie Windt- 
horsta, k tóry życzy sobie, ażeby komisa­
rze związku, mianowicie pełnomocnik ba­
warski, udział w dyskusji brali, oświad­
cza bawarski minister sprawiedliwości 
Taeustle, że przedłożona ustawa, która 
nie wyszła od rządu związkowego, lecz 
tylko z izby tak  głęboko sięga w prawa 
Bawarji, że on nie czuje s ię  upoważnio­
nym do zabierania głosu w imieniu rzą­
du swego, i że rząd dopiero po wyjściu 
z izby ustawy tćj odpowiednie wzg ędem 
niej zajmie stanowisko. ^

Berlin  27 marca. Podług doniesien z 
Brukselli miał wczoraj tamtejszy poseł 
niemiecki Bidan nagle umrzeć.

Monachjum 27 marca. Tutejsze towa­
rzystwo handlowe ogłosić ma konwencję ty ­
czącą się przyjmowania austrjackieh ta- 
1 a i ó w za nieobowiązującą od dnia dzi­
siejszego.

w z u p e ł n o ś c i  p r a w i e  uchwalony p iz e z  aci zająca. u « r y *  go » ..  , wie _  w  8adzie pow. w Makowie
izby niższe projekt; tylko p r z y  trzech uczony naturalista Konstanty' * yma. kwietma, dom 1.1 9 0  w Zembrzycach,
paragrafach uczyniła ona mnie ważne I kilku la t wspierany szczodrobliwa pomocą ma | kw.etr ,

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.
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Ul  Galicyjski dla Handlu i Przem yśla
w Krakowie

w ydaje począwszy od dnia, 1 marca 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
6 %  płatne w 3 0  dni po wypowiedzeniu 
6 V / o  płatne w 60  dni po wypowiedzeniu 
7% płatne w 9 0  dni po wypowiedzeniu.

W IE L K I

1AGAZYN POŚCIELI
C

K raków  dnia 26 lutego 1874 r.

4910(3-?)

własnego wyrobu
w Krakowie, Rynek Nr. 51, obok magazynu broni p. F. I. Demmera

P o leca  P . T . P ub liczn o śc i now o otw orzony  m agazyn  pościeli w łasnego  w yrobu , ja k o  t o : e lastyczne
w kłady  do łó żek  (zam iast sienników ), w łósienne m ate race  w całośc i lu b  w 3 częściach , k o łd ry  s tębno- 
w ane z ró żu , k aszm iru , jed w ab iu  i a tła su , p rześc ie rad ła  pod  k o łd ry  z sz y rty n g u  i p łó tn a  z wstaw^ 
kam i koronkow em i, podu szk i i poszew ki w szelk iego g a tu n k u , łó ż k a  że lazne  różnój jak o śc i, w ózki 
i  k o leb k i dziec inne  z m ateracykam i. W szelk ie  do tyczące  n ap raw y  p rzy jm u je  się i u sk u te czn ia  n a  

j tyclim iast.
I
\ D łu g o le tn ia  p ra k ty k a  w p ierw szorzędnych  fab ry k a ch  zag ran iczn y ch  i ceny u m iarkow ane, p o zw ala ją  

m i m ieć  n ad z ie je , iż  w szelk im  w ym aganiom  P . T . P ub liczn o śc i będ ę  w  stan ie  zadośćuczyn ić.

Ignacy Rajal.

Dyrekcya.
000000000000000*00000000000000

■w KraKowie
w ydaje

L I S T Y  Z A S T A W N E
5y,%  na s reb ro , losowane w 36 lat.
6 %  na w alu tę  au s try jack ą  losowane w 36 lat.
fi°/ „ „ w 18 lat.O /o r> n ” ”

oraz 7 %  Listy dłużne losowane w “ O lat.
L isty  te  s ą  n a jw łaśc iw sze  do lokow an ia  k ap ita łó w , g d y ż :

1. O prócz p u p ila rn eg o  zab ez p ie czen ia  h ipo tecznego  stw ie rdzonego  n a  k ażdym  L iśc ie  Z astaw nym  
podpisem  c. k . K om isa rza  rządow ego, są  nad to  zag w a ran to w an e  ca łkow itym  k ap ita łem  zak ład o ­
w ym  T ow arzystw a, k tó re  w m yśl §. 5 sw ych S ta tu tów , oprócz pożyczek  n a  bezp ieczeństw ie  rze- 
czow em  o p a rty ch , nie m oże p row adzić  żadnych  in n y ch  in teresów  b an k o w y ch  k redy tow ych  lub  

g iełdow ych.
2. S um a zn a jd u jący ch  się w  ob iegu  L is tów  Z astaw n y ch  n ie  m oże przew yższać  w ierzy te lności h ip o ­

teczn y ch  Z a k ła d u , a n i tś ż  d z ies ięćk ro tn ie  w ziętego rzeczyw iście  w płaconego  k a p ita łu  zak ład o ­

w ego T o w arzystw a (ob ecn ie  w ynoszącego  1 , 0 0 0 . 0 0 0  z łr .  w. a .)  §. 76.
3. K u p o n y  p ła tn e  w w alucie  d n ia  1 m a ja  i 1 lis to p ad a

„ w  sreb rze  dn ia  2 s ty c zn ia  i 1 lip ca  każdego  ro k u , w y p łaca ją  się bez Żadnych

s trą c e ń  ty tu łem  p o d a tk u  lu b  innym  jak im k o lw iek .
4. N ak o n iee  n a  zasadzie  u staw y  z d n ia  2 lip ca  1868 N r. 93 dz. p r. p. L isty  Z astaw n e  m ogą S łużyć 

do lokacy i funduszów  s ie ro c iń sk ic h , in sty tu to w y ch  i depozy tow ych , rów nież  ja k o  koucye w s to ­

su n k a ch  k o n trak to w y ch  i s łużbow ych .
L is ty  zastaw ne i D łu ż n e  G alicyjskiego Z ak ład u  K redytow ego  Z iem skiego są do n ab y c ia  po

k u rsie  d z ie n n y m :

w K t n x l L Q - w i e :  w  G alicy jsk im  Z ak ład z ie  K redytow ym  Z iem skim , 
w B an k u  G alicy jsk im  d la  H a n d lu  i P rzem yślu , 

w e L w o w i e :  w  filji c. k. u p rz . Z a k ła d u  k redy tow ego  d la  H a n d lu  i P rzem y słu , 
w T a rn o w ie ;  w F il j i  G alicyjskiego Z a k ła d u  K redy tow ego  Z iem skiego, 

w  W a r s z a w i e :  w B a n k u  H andlow ym ,
w  - \ 7 V i e c3.M Lixa.:  w L om b ard - u n d  E scom pte-B ank , K a r tn e r-S tra sse  10, 
w T F to - n i  -i -»-> -i «=> •  w  N ord d eu tsch e  G ru n d c re d it B a n k . 4879(1-?)

Z ap ad łe  K u p o n y  w y p łaca ją  się ta k ż e  we w szystk ich  pow yżźj w ym ien ionych  in sty tu c jach .

ma. panów gospodarzy
Koni

posiadaczy

k tó re  m ogą być  u ży te  aw ażna je s t  rzeczą  stósow ny w ybór w środkach  w e te ry n a ry jn y c h ,
k tó re  na jlep ie j o cen iać  w edług  o k azanych  sku tk ó w . _ n T,  . n ,

W  tym  w zględzie  zas łu g u ją  n a  szczegó lną  za le tę  w e te ry n a ry jn e  w yroby  K w izdy , k tó ­
ry ch  p rak ty czn e j w arto śc i n as tęp u jące  now e dow ody się  og łasza.

Do p a n a  F ra n c isz k a  Ja n a  Kwizdy w K orneuburgu.
S łuszn ie  zw racano  uw agę n a  rzeczyste  k o rz y ś c i , ja k ie  się osiąga podczas p an u jącó j 

za razy  p rzez  użycie  kO rneuburgskiego p ro szk u  dla b y d ła . C iężk ie  s tra ty  pon iesione  podczas 
teraźn ie jsze j za razy  w n iek tó ry ch  okolicach  obu d z iły  n iezaw odn ie  w  każd y m  ro ln ik u  n a jszcze r­
sze życzenie , ab y  się ile  m ożności p rzeciw  nim  zabezp ieczyć  i d la tego  poczuw am  się do obo­
w iązku  og łoszen ia  te ra z  w ielu z rob ionych  dośw iadczeń , w ed ług  k tó ry ch  n ie  było  z d a rz e ­
n ia  żeby w gospodarstw ach  p rzestrzeg a jący ch  praw em  p rzep isan e  środk i o strożności i u ży w a­
ją c y c h  re g u la rn ie  k o rn eu b u rg sk ieg o  p ro szk u  d la  b y d ła  w p ierw szych  p o czą tk ac h  zarazy , tam że
z a ra z a  ta  w ybuchła . .

S zczególnie w idoczne sk u tk i o k aza ł ś ro d ek  te n  o ch ro n n y  w ro k u  1856 w s ta jn iac h  o- 
b y w a te la  ziem skiego p a n a  O b erau le ra  w St. R u p rech t pod  V illach , k tó reg o  sąsiedzi p o n ie ś li 
w ie lk ie  s tra ty , p o d c z a s  gdy w brew  w szelk iem u m niem aniu  n ie  s trac ił on an i je d n e j sz tuk i b y d ła ; 
p r a w d z i w o ś ć ’tego  w y d arzen ia  m oże pośw iadczyć sam  p . O b e ra u le r  ja k o tć ż  tam te jszy  n acze ln ik  
gm iny p an  Sehóffm ann.
B Villach. M- Furst.

Do p a n a  F ra n c isz k a  Ja n a  Kwizdy w  K orneuburgu.
P o n iew aż  p rzy słan y  nam  w  g ru d n iu  p rzesz łego  ro k u  „k o rn eu b u rg sk i p ro szek  d la  b y ­

d ła  o k azu je  b a rd zo  pom yślne sk u tk i,"  p rze to  chcem y go „używ ać w w iększej ilości" i d la  
tego p rosim y  p rz y s ta ć  nam  100 w ielk ich  p aczek  sw ego „k o rn eu b u rg sk ieg o  p ro szk u  d la  b y d ła " .

Z am ek  R ożnów . Z arząd  d ó b r b a ro n a  S c h o n e re ra .

Do p a n a  F ra n c isz k a  Ja n a  Kwizdy w K orneuburgu.
Z am aw ia jac  dziś 100 p acze k  pańsk ieg o  „w ybornego  i jed y n e g o  k o rn eu b u rsk ieg o  p ro ­

szku d la  b y d ła  * 'o św iadczam y  p u b liczn ie  po „w ielo le tn iśm  i sk u tecznem  je g o  daw an iu  w szyst­
k iem u  naszem u  liczn em u  b y d łu " , że w łaśn ie  „ tem u  P ań sk ie m u  w y b ornem u  p roszkow i d la  
b y d ła  m am y jed y n ie  zaw dzięczać n ie  ty lk o  zaw sze pom yślny  s ta n  je g o  zd row ia  a le  tak że  

fólnie p ocieszający  rozw ój."
’ D opełn iw szy  n in  e jszśm  m iłego d la  n as obow iązku  kreślim y

R a itz . Z arząd  d óbr k się c ia  Salm a
4819(1-1) G aw aiow sky.

P raw dziw e w yroby  w e te ry n a ry jn e  Kwizdy s ą  do n a b y c ia :
—  - W  K rak o w ie  u  p. M. Jaw orn ick iego , Józefa  Ja h n a  i J. T ra u c z y ń sk ie g o  — w e Lw ow ie: 
u  pp. ap tek . K onstan t. Isk ie rsk ieg o , P io tra  M ikolasza, Ja k . B e ise ra , S . R u ck era , J. P ie;:es.

f P f -  T a k ż e  z n a jd u ją  się sk ła d y  p raw ie  we w szystk ich  m iastach  G a l i c j i ,  o k tó ry ch  od 
czasu  do czasu  o g łasza  się w  n in ie jszym  dz ienn iku .
r » _ a ł ł ; 0  U p rasza  s ie ,  żeby  chcący un ik n ąć  p o m y łe k , n ie  m ieszali F ra n c isz k a  
U S i r Z c Z c I l l c .  j .  K w izdy p łynu re s ty tu cy jn eg o , k tó ry  je s t  jed en , co go odznaczono  
C. k. w ył. p rzyw ilejem , z innem i podobnem i i podobn ie  n azyw anem i w yrobam i. —: P roszę  
tak że  u w aża ć  n a  t o , że n a  każdej e tyk iec ie  K orneuburgkkiego  p ro szk u  d la  b y d ła  poniżćj 
sto jący  podpis je s t  w  czerw onym  ko lorze i poczuw am  się do obow iązku  uw iadom ić, że są 
fałszow ane w yroby  sk ła d a jące  się z części ca łk iem  bezsk u teczn y ch , a  naw et szkodliw ych  i 
p rz e s trz e g a m  b ard zo , żeby  ich  n ie  kupow ać. 4815 (1-2)

I

ASSYSTENT
farmacji

znajdzie pomieszczenie w aptece w 
Ż jW C U .  4919(1-3)

K u r s p a p i e r  ó -ot p i e n i ę c i z  y.

FOLWARK
zaw iera jący  o b szaru  około sto m orgów  pszenicznćj 
ziem i, o raz k ilk a  m orgów  w ik li i  łąk , 3/ 4 m ili od 
s ta c ji ko le i D ęb icy , p o łożony , z b u d y n k am i i  za ­
siew am i, je s t  z w olnćj ręk i do sp rzed a n ia , b liższa  

w iadom ość p o d  cyfra  J .  M. p o cz ta  P rzec ław . 
4940(1 *2)

Majster
k a f l a r sk i

umiejący dobrze stawiać piece kaflo­
we, znajdzie zatrudnienie u budo­
wniczego Józefa Szebesty w T arno ­
wie ; zaraz je s t do stawiania 40

piecÓW. 4950(1-3)

KRAKÓW,  27 m arca .

O bligacje  indem n. g a licy jsk ie  . . 
1 %  L is ty  zastaw ne g a licy jsk ie  . . . .

L is ty  zastaw ne g a lic y jsk ie ..........
\ %  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  s e r j a l . .

L is ty  zas taw ne p o lsk ie  s e r j a H .  
h %  L is ty  zas taw n e  polsk ie  now e
V %  L is ty  likw idacy jne  p o ls k ie ..........
- %  L is ty  zas taw n e  b a n k n  lup . gal. 
( %  L is ty  zas taw n e  b a n k u  w łościan. 
>alic. z a k ła d u  k red y t, z iem skiego:

5 */2X  L is ty  zast. 36-letn ie sreb rem . 
6 %  L is ty  zast. 36 -le tn ie  b a n k n o t. . 
6 X  u u h tn ie  ,,

\k c je  ko le i w arszaw sk o -w ied eń sk ie j. 
„  „ ga lic . K aro la -L u d w ik a  . .
„  ,, lw ow sko-czern .-jask iej .
„  b a n k u  d la  han . i przem . 80 z ła

G alic. b an k u  hipotece. . „  200 „
l.osy  k rak o w sk ie  na  20 z la ...................

,, p rem jow e w e g le rsk ie ...................
,, '& %  tu re c k ie  400 franków
,, m ias ta  S ta n is ła w o w a ...................

S rebro  now e a u s tr ja c k ie ........................
r u b le  p ap ierow e ro ss y jsk ie .................
T alary p ru sk ie  ...........................................
D ukat o b rączk o w y ....................................

'•JO -franków ka........................................... .

WI E D E Ń ,  25 m arca.
K enta ausłrjaclca 5°/0 ..........................

„ „  w sreb rze  5°/,. . . .

p ła c ą z.iula li1
5ła. c,| Zła. c

77 50 79 51
73 50 76 —
82 50 84 50
92 50 94 25
92 25 94 —
91 — 93 —
76 75 78 50
86 50 88 50
93 — 96 —

— — — —

— — — —
___ — — —
___ — 88 —

236 — 241 50
143 — 147 —
— — — —
___ ___ — —
___ ___ 22 50
75 50 79 50
44 — 48

20 50
105 ___ 107 —

154 2 d 155 75
165 — 167 — -

5 22 5 34
8 89 9 04

L o s y :

. ro k u  1839 c a łe  za  100 z ła ...............
„  1839 »/s .. 100 u ...............

4n/0 rzad . z r. 1854 n a  250 ,, ..............
5°/0 ,', „  1860 ca łe  „  500 z ła . . .
ó"/o .. .. 1860 ‘/« u 100 » • •
Rządow e „ 1864 za  100 z ła ................
K redytow e 1860 r  „ lO O z ł.m .k
K ra k o w sk ie ............................   20 z ła . . .

A kcje bankow e i k o le jo w e :

Zła. e. I Zła. c

69
73 70

69 10 
73 80

305 — 
53 — 
98 — 

102 50 
108 — 
137 50

A n g lo -a u s tr ja c k ie  za
B oden-C red it a u s trja c . . ,, 
F ra n c o  a u s tr ja c k ie  . . . .  „  

„ w ęg ie rsk ie  . . . .  ,,
N a tio n a lb an k   .................
U nioT ibank ...................  za
A rcy k sięe ia  A lb ie e h ta  200
D n ie s t r z a n s k a  200
E p e r ie s -T a rn o w  200
F e rd in a n d  N ord b ah n  1000 
G al. K arl L u d w ig  . .  . 210 
K asch au  O d e r b e r g . . .  200 
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200
R u d o lfb a h n .......................200
S taa tsb a h n  (500 f r . ) . .  200 

„ U e m is j i . . 200 
S iidbahn  (L o m b ard .). 800 
W ęg . ga l. I . L u p k . . .  200 

„ ITordostbahn . . .  200 
„ O stbalin  (500 fr.) 20°

120 zła. 
80 „ 
80 „ 
80 „

200 zła. 
z ła . . . .

zł. m. k. 
z ła .s r . . 
zł. m. k. 
n: • • • • 
n s r --- 

zł. m .k .

p lącą  |żądaja
L is ty  z a s ta w n e :

313 -  
262  -  

98 25) 
103 
109 — 
138 —

169 50 170
20 50 21  —

122 75

31 —
53 - 

960 —
116 —
118 50 

33 —

2050 
239 25 
136
144 75 
157 75 
318 —

149 75
102
108 501109 50 
55 — I 56 —

123 25

32 
53 50 

962 — 
117 — 
119 -  

35 -

2060 
239 75 
136 50 
145 25 
158 — 
319 —

150 
103

W  drukarni _K raiu“' pod zarządem St. Gralichowskiego.

Allg. oest. Bd. K r. lo s . . . h %  z ła .s r . .
„ „ 3 3  la t los . . . 5 X  .

V gra. 40 .......... r>
G alic. B an k u  H y p . . . , . 6 %  w . a . . . .

„ B a n k u  W łość. . .
N a tio n a lb a n k ................. h %  m. k . . .

n » .......... .. • • w. a.

Obligi p ie rw sze ń stw a :
A rcyks. A lb re c h ta . . . . 100 w. a . . . .
D n ie s trz a ń sk ie .............. 5/K » n ••
G al. K ar. L u d ................. 5 X  - n  • •

„ I I . em ....................... n ..........
„ 1871 I I I ................... 5 #  „ ...........

L w ów .-C zern .-Jassy :
„ 1 1 8 6 5 ............... 5 X  sr. w. a . .
„ I I  1867 ............... 5 ^  n n n
„ I I I  1868 ............... 5 %  n » n
„ I V 1872 .............. 5 X  n n r )

W ęg.-galic . Ł up k ó w . . 5 % rt n n
„ N o rd o stb h .. . 300 5 ^ ( „ „ „
„ Ost.bahn . . . .  300 5 %  „ „ „

WARSZAWA, 25 m arca.
L is ty  zas taw n e  se rji 1 4 X  • • • • • .

-  2 - 4 ^ ........
k u p o n  u b ieg ły

„ n o w e ...................... ........
k upon  ubieg ły

likw idacy jne  . . .  . 4 X ............
knnon  nbietrlv

p łaca  | z ad a ją
Zła. c. Z la. c.

94 50 95 __
84 60 85 —

87 50 88 __
95 60

— —

79 50 79 75
40 75 41 —

102 - 102 50

76 50 77
86 .50 87 —
78 — 79 —

74 25 74 75
72 50 73 —
67 7 68 25

Irs k Rsr k.
93 80 94 10
93 91 94 20

91 6< 92 90
78 ■21 78 60
77 90 78 20
- 81 — —


